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Widzisz mój najdroższy, ponie.vaż oszczędzam na toalecie, to m6glbyś mi urządzić stosowny buduar. 
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Niebezpieczny rodzaj miłości. 
Zuzia, pana młodziutka ale oblatana, 

Która u niejednego już służył~ pana 
W charakterze pokojówki, 

Przyszła raz do swej mamy, pełnej życia wdówki, 
Która ... z panami, .. tak samo 

I rzekła: .Mamo! 
Poradź mi. Pan Fijołek, poeta ze strychu, 

Który wciąż się rumieni i wzdycha po cichu. 
Prosił mnie, bym, z wolnego korzystając czasu, 

Poszła z nim razem jutro na spacer do lasu" . 
- „To idź, nie wahaj się wcale". 

- „Tak, ale 
Qn mi, prosząc, powiedział, rumieniąc się ślicznie, 
Ze on mnie w lesie będzie kochał platonicznie. 

Niech mi mama wytłomaczy 
Co to „platonicznie" znaczy". 

Na to mama: „Nie mogę uprzytomnić sobie 
Bym słyszała o takim miłości sposobie, 
. f\le dam sobie uciąć zaraz głowę, 
Ze to jest jakieś świństwo zagraniczne nowe. 

f\ +io się tern, moja miła, 
Będziesz tak znowu martwiła. 

Jeśli ci się ta choroba 
Palatoniczna spodoba 

No to: lu! 
f\ jak nie, to powiedz mu:• 
Daj spokój, chłopcze kochany, 

Ja wolę w sposób stary wypróbowany". 
Jerzy Wrzos. 

Sęk w ostatniej desce ratunku. 
Mam żonę. 

Nikt tego nie uniknie, gdy mu to sądzone. 
Trudna rada. 

Lecz moja żona - gada. 
Od dnia, w którym wesele 

Złączyło nas do śmierci 
(Z półrocznem wymówieniem) 

Ona ozorem miele 
Oraz, za przeproszeniem, 

'Dziurę mi w brzuchu wierci. 
Radziłem się sam siebie oraz innych osób, 

Pociągałem za język nawet naszą praczkę, 
Chcąc znaleźć sposób. 

By zatkać tą jadaczkę. 
Wreszcie przed półtora rokiem, 

Po rozważaniu głębokiem, 
Znalazłem myśl pod łysiną: 

Kino . 
Rzekłem do mojej żony: „Słuchaj, moja skarbo! 

Czuję, że w tobie drzemie druga Greta Garbo. 
Każdy twój wyraz twarzy i każdy twój gest 

Dziwnie fotogeniczny jest. 
Mojern zdaniem, jeżeli zadasz sobie trudu, 
Zostaniesz wkrótce wielką gwiazdą Hollywoodu 

I olśnisz Amerykę. 
Lecz przedtem musisz sobie wyrobić mimikę. 

W tym celu radzę: 
Jeżeli chcesz nad ludźmi sztuką zdobyć władzę, 

Od dziś przestań używać słów 
f\ twarzy wyrazem mów. 

Jeśli gestem i miną wyrugujesz słowo, 
Za rok będziesz największą kometą filmową, 

I dorn nasz okryjesz chwalą". 
Poskutkowało. 

Od tego dnia mi żona milczała jak w grobie 
Tylko ciągle robiła komiczne podrygi 
. Wyobrażając sobie, 
Ze duszę swą wypowiada na migi. 

Ale dziś, dziś przeklinam pomysł dnia onego 
I w rozpaczy do nieba podnoszę ramiona. 

Od pół roku moja żona 
Przygotowuje się do filmu dźwiękowego. 

Gdyby tak .. . 
Qdyby np. kobiety, kokietujące zużywały do tego 

atramentu - musieliby mężczyźni wyglądać, jak jeden 
wielki kleks. 

* 
Qdjby naprawdę w oczacf; serce leża/o - to wiele 

dziewcząt musiałoby cierpieć na powiększenie Sj!rca. 

I 
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Muzyka, go~de, tańce 
U doktora Piasta 
Ten wyczynia łam11Jńc:e 
Ti.mg ....... ów nogami szast211 
Na lewo I na prawo, na, dół l aa górit; 
Ten sle: w dll!imes zapatrzył jak wrona ru.1 c::hmurt; 
f\ syn gospodarzy 
Mlły0 ślh:zny, zgrabnfutk! 5·do letni Genek 
Bawiąc gości ba11jkamł mile z niemi gwarzy 
I pyta siec spotka 1ych panów i panienek 
.Przepraszam pana, jestem mały Genek Piasta 
I nie rozumiem co to znaczy pederasta 4i. 

Gość slfł zmieszał, zczerwhmiał 
I sz11,nął mu: .Ddede 
Zwróć ty 1lę ·do tej d~my w c:nun~J tu~łede 
B::> Ja nie wi1mw.1. Więc Qenek radośclea promieniał 
Przybiegł I pyta 
„Mote ml pl~kna pani wyUomac:ryć raczy -
Bo jak kocham SWif.\ m:am~ -
Nlewlem co okrdlenle 111 pederastaea znaczv"'? 
Dama plonl1 rumittńcem i szepcze 1111 M6ł Bo:że 
Tam gra w kuty pre fe su polskiego Jl!łzyka 
011 d chłopcie, nap11nirno wyUom!'llczyć moie 
To słowo•o To wynekbzy z sali si~ wymyka. 
a emak biegnie przez sale wprost do prt. fcasora 
U •abjąc że wre:szda dowiedzieć siie; pora 
Co dziwmue słowo ;maczy 
I nie mriulłc ,owiek 
Krzyczy na całą Hlę „pan mi wyUom11u:zy 
Co robi pederasta i co to za człowiek"? 
Prdesor nie pozwolił :zbić sł~ z pantałyku 
I mówi mu powainiez 
„Słuchaj mnły smyk.u 
Uwainle 
Pederasta to człowhak, który zaws1e wsz~dy. 
Pr:ue;z nieuwagft robi gramatyczne bhtdy, 
I kiedy jest w ekstazie i marzy o raju 
Miast łańskiego używa m~skiego rodzaju'\. H. W·owa. 

- M'mtulu, 11ru1lasltlm t'flo/• s11by w srapltt. 
. ~ Wul•i111 a.'11-ltr1, Jtdt · r1. nt1s 'W111yatio W' por11ądłu 

mo '1s u ua nl• f:Jubl. 

~me" 
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:ll'll •""'H'll1111•r A c:ól; to 
mam 36 

co łoblda 
ojlarQWDf!il, 'o dobi'at 
opin.ja, Ald matd aiq 
w111y1tł:o cqtdt5' „. 
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Niedawno w stoHc:y 
Jzak włach:a wykryła 
cyganka z kieszeni 
tvsiZlce „ wró.tyła"'. 
Oj. głupot8 ludzka 
takie twoje dzieje ... 
głupi pnez dei płacze 
a mądry się śmieje. 

Jak si~ pewna grupa 
spryciarzy już stara 
b~d:aie wnet hurtowny 
harnd e! kośćmi cara. 
Do lej propl!'.lgandy 
b!orzt si~ gore;cej .. 
kośd dużo w świecie 
głupich jeszcze więcej, 

Wieść leid z W arszeiwy 
od §rodu do grodu 
Czel.ull{ąc: ns zupk~ 
zmarł m~żczyzna z głodu. „ 

· Głupstwo, bf'gatela 
kłamstwo, czy t'1i racja 
daleJ będ~ głosić 
ie cywilizacja ... 

Idzie ksi~życ idz· e 
I z za chmur wyziera 
śmieje si~ do ludzi 
jak głupi do sera„. 
Bez żadnych kłopotów 
nle boli go głowa., 
bo napewno nie wie 
co to jest teściowa'?. 

Zrozumiał. 

W szkole poucza nauczyciel 
dzfed, ie debry Bóg był sprawiedH 
wym wobec ludzi. Tak np. ślepiec 
słyszy znecm[e lepiej, jak inni ~- u 
głuchego są inne zmysły bardziej 
rozwini~te, i widzi zmscznfe JepfeJ, 

W końcu pyta nauc2ydel: 
- Kto z was może mi służyć 

podobnym przykładem? 
Mały lzydorek wstaje i powiada1 
- Mój dziadek ma 1edną nog~ 

krótsz2', are za to drugr;i znacznie 
dłuższ~; 

Wien moja droga, co ml JJO· 

wladfiial Af/recl pol.lcBOIJ kldtni wczo 
taj? •. Powif!ldft1almi, te r61nlca mł~
Jscy mnc a iolnierzem f ~lt ta, ie iol
nJers ·podda fe si@ swoim wrogom, Il 

fa pra,jaciolom. · 

H I-
I. 

PamidaJmy, ie n!lwet najgorszy 
strzelec. trafić moit!!l od czasu do 
czesu w sam środek celu 

Miłość płatonicma, jest pewne· 
go rodzoju prologiem do rzeczy właś· 
ciwej 

Jak może wszechwładnie mniej
szość rz~dzf ć wfiąkszości~, przykład 

mamy na pierwszem dzi2lcku w kd
dej rodzinie 

Najl~pszym bHetem wstie;pu, jest 
giotówka. we wszystkich organizacjach. 

Mali chłopcy zapewne dlatego 
myj~ Sift z tak~ niechęcią. że bior~ 
przykład z swoich umalowanych i upu~ 
drowanych matek. 

Wszystkie kłopoty w kr~Ju skoń· 
czyłyby slE: pre:;dko, gdybv na czele 
stali ludzie, którzy de facto tylko 
myśleliby o kraju. 

Mdczyzna ofiarowuj~ na kolei, 
kobiecie przedział sypialny tylko 
w tym celu, aby z nią go podzielić 

W czasie pokoju, młody człowiek 
powinien przygotować się do wojny
źenląc si~ 

Głupi był teo, kto wymyślił przy· 
słowie, że 111 wszystko co wzniosło si~ 
w gór~, musi z czasem spaść na dół". 
Widocznie nie znał sie:; wcale na po
datkach. 

Dawniej tei były złe czasy i za· 
stoje gospodarcze, a le tern się róż
niły od dzisiejszych, ze dawniej lu
dzie łataH spodnie w takich c:za:sac:h, 
a nie opony kół :sześciocylindrowych 
samochodów 

Dlatego tak źle dzisiaj w Polsce, 
że przed~tny obywatel podczas gło
sowania oddaje swój głos na kl!ndy
datów, któr:zy najbardziej S.CI do nie
go podobni w charakterze. 

Nasz sejm dlatego tak opieszale 
naradza s[~ nad zła'godzeniiem obe<:ne: 
go kryzysu, bo spodziewa sł", ie 
przez ten długi czas, kryzys przemi
nie drogą naturalną. 

Z dniem każdym zwi~ksia si~ 
lkzba kobiet, które otrzymujzt licencje 
na Jazde: samochodami. Nareszcie Il 
Nareszcie pomyślano też o biedriyeh 
lekarzach . cierpiących w ,c:zasie ogól
nego :zastojul 
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Pan Rlfons; rz~dkl typ człowieka 
wstrzemięźl!wośd głosił h!!i:do wciąż., 

od wódki ·-kart~ i kobiet on udeka 
ai wreszde zn~huł Jadzie;, cny t~n 

[mąi„. 

Po ziu~czynac:h mówi J~dzl!!! matce 
„Matuło. · Rlfons mój to rzadki kwia!llt. 
czy wiesz, m!'ltulo ie je~zcze nle 

[tgueszył 
choś ma jui: przecież trzydzieści sześć 

I nk nie pije, ani też nie peli 
[łat... 

ode mnie trzyma zawsze sfE',l w oddali 
i nawet nfe śmie o całuska prosić 
·- ai:h takiego, to ni'! r~kac:h nosić., 

Lecz m!ltkl.'!l na to głosi swo!e zdanie 
„On sle:l już zmieni •. takim nie zo:ibnie„ 

Rlfcms o wstrzemidliwości 
wygłasza hasła swe uczone,,. 
-:- i tylko z wzrokiem świętobliwym 
na swoje!I przy:szłt'l patrzy żonę .• 
Dwu:mac:mych słów unika stal~ 
21 Jadzia w zachwyconym szale 

· powiada: Matuś, PUfons to kwiat 
on szcze,śdem mem - mój cały świat 

Lecz matka n:a to głosi swoJe zdanie 
On jut sj~ zmieni takim nie zostanie. 

Po ślubie Jadzia do matuli leci 
i łezka w oc:zach jej świeci .. 
f\ matka patnzic w córkę sw~ 
słyszf.łc: jej słowa zmlt:szane z hzi, 
powiada swoje zcb.11nle 
- Mówiłam. łe takim nie zostanie .. 
mówHam d, ie się zmieni„. 
R. Jadzia: ·Matuś m~ 
z nim nie do wytrzymaniii;i .. 
bo głosi mi wciąż miłość swą 
I nic - oprć cz wyzmmia. 
I nic, jak tylko potok słów 
wi~c poco slie; oienH?. 
on dalej tak moralny 
i w n!czem si~ nie zmienił.,. 

I w oczach Jadzi błysły łzy 
od ph!lczu głos sI~ krztusi .• 

Mamusiu wytłumacz mu 
fe on się z m i e n i ć m u :s I • 

(wJ) 

PARl4NBNTARYZM W POLSCE. 

. D]o.bli wiedc,q, f t1dzJt1my albo. w 
prawo - albo w lawo ·- a Jrawsse 

, wpadamy w bagno •. 
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W rub'"y~e łoj drukujerrw utwory lifercu:kle żarty 1humores
kf. dowclpne korespol'jdem:ja, nade$/ane nam pr:ee:t Il as:evch 
c:eytr,dników. 

)Vlanu.skrypf6w $if 171ezwrr:rca. 'R.eclakc.ja ;ursłrzaga sobie prawo 
przeróbek, ew. dtrułów. 

Pan „Cezetwu" (Kołomyja) pisze nam 
Pros~, CJię Wujas,(kU mlly 
pr)!yj1111 fe11 wJers:l i pr~e;.,isz drukiem .• 
lub. też wyrzuć - jeśli ;:gnily 
ieś/l nie blyszc:ty urokierrr .. 
3a fo efę uwielbl«& będ:<.ie 
mały plsarz łam I łu„ 
łera:e połerr/, :tawsze, ws:,cfdzle 
koclzajqey: 

CJeiełwu. 

A teuz za.po:m!lmy nei.szych C'zytelni
ków z wierszykiem JPl.'ln3\ Cezetwu, który 
za temat obrał sobie kwestję strojów ko
biecych. Ze stref p:i!na Cezetwu, prze
bij1 dośwbdezenie ~ f~dwwoU. · Ale po
eta sam zabiera głos: 

ST HOJE. 
Lubię dziewczynkę w stroju po:rannym 
w wieczornym stroju, lubię też Ją ... 
w bdowym stroju piękniej w.\ gląda 
więo i w nim lubię dziewoz)llłl.~ swą. 
Lubię d:dewczJnk~ w wą1:1kiej spódnicy 
11,1b1ę w szerokm.1 kin· on.a kroju„ 
w sportowej blu1eczc•e, nie mniej ją lubię 
jak również w kąpfolowyrn stroju.„ 

Ale najbHdziej ze V\ s~ystklch strojów 
(niech się n\kt za fo na mnie nie gniewo) 
lubię strój jeden, to jest strój teki 
jaki nosiła w raju Eweill 

A oto Hśc.ik drugiz 
J(ocha1111 'l:ł.iujas:eku!! Jako stali c~y

felnlcy i miłoinicy S:ear;o"'me:;o Wujasz
ka. banito ucies:eyll.śrrr.11 Sif of~arciem 
dzlalu, w kfórJJlfl hęd:{iemv rqog!I 1ta
ngi czać swe u~worv 

;,f11ż ulożvliś"Y'lg parę wierit.:'(11k&w 
f r~esylaW1y kochanemu , Wuja.nkowi". 
}llajcrc !Jad e: ej{/, lt Wujastak ljie hęa~re 
z ncts k;n'/ i Ur7ji111ści 11arn:e praM1, pozo ... 
dajemy „.7of-e~" .,])waj pr:ryjaciele''. 

Posłndulijmy zatem jak spółko autors 
ka dowcipnie omawia :itktualną tun 
spr.aw~ „spisu ludności" w Polsce: 

Ukai1c.zone już zostało 
wielkie spisu pr1(~d11ięwzięcie .. 
wypis~no na. szemoh1ch 
płeć i godn rJŚĆ i ujęcie.„ 

Większa kara. 

Pan f\ntoni Pomysłowskf, miał 
jakz;iś ciemną der~ wekslową. Qdy· 
by tej dery ni~ był w czas}„załat
wW' ....... · byłoby n~d nim swoje <)pie· 
kuńcze skrzydła, roztoczyło pl!ństwo, 
dajzac: mu nn jakfś ens bezpłatne 

. mieszkanie L wikt, a nawet kąpiel;i 
strzytenłe włosów. W ostatniej c:hwi· 

I ten co ma garb na plecach 
i b, co jest krótkowzrocszną„ 
opjsili wie.mie siebie 
więc rachmistrze dziś odpoczną.„ 

Pewne tylko w~t:0iU wości 
w każdym budzą sit; człowitk1J .• 
j"kle będ1 wiadomości 
co do kobiet i ich wicku„. 

Ja napewno pr'lwie twierdzę 
bo mi znaną, płt'ć niewieścia„. 
że nie będzie w spisie kobiet 
starszy<' h ponl!d lat., d wadzieścia„. 

Pan F. G. Nhmiuś uderza w nutłd sen
tymentalną. Z jł'go strof wynika, że jest 
si:czerze :i:altochl'ny. W kim?.. Zdradia 
nam to, dedykując wierszyk J:aguni.„ Ale 
nierh rozśpiewa s1ę lutnia pana F.G. 
Niuniusia. 

JAGUNIUll 
Nie wiem. co kocham w Tobie więcej 
czy serce, czy też dusz ie two ją?„ 
wiem tylko, że coraz gor~cej 
oczy się moje tobą poją„. 

Nie wiem, czy koe:hać zawsze b~dzie'lz 
z anielsk~, tak jak ja słodyczą„. 
wiem tylko, że już .za mną wsięd'lie 
głos twój gi·ać bedzie pieśń słowiczą.„ 
Że choć nai świ1:da pójdt;i kranire 
choć los mnie podle zą wi•ruszy„. 
w kolisku życia drwin n1jbawsze~ 
choć przyjdzie nawet pdć na snniec, 
nie wydrze nikt miłości z dusźy 
bom twój„ kochanlll 

twój na zawsze ... 

Pan Józef G.adomski, porusn aktul"l
ny teml'lt naszvch dorrwros!yrh polity
ków. Czyni to bardzo zręcznie i dowcip
nie i spodiiewam się, że wsiyscy czytel'." 
nicy będą tego samego :tdmia: · 

DO KOPYTA! 

Skarżono slE), że mamy do
. kto rów zaduźo. którzy, gdy si ą na 

b
kogo :złe 

1
uwtezmbi:l. IJosy, czy trzde- .I 

a, czy n e rze a, uz swą ra ą 

li ratuje go ieniaczkta :z zezowateł 
pannei Ma takie garb. To Jednak 
nie byłoby jeszcze całą tragedją. 
ide Puma ma jeszcze matk~:· Ta td~ 
ciowa to herod - baba. „ Dałet~ .. Rn· 
nie posag, pieniądz~ odrazu pnez
naczone zostały n~ chemłc:ine wy· 
pranle „afery" - ale odtąd dzień 

· .. w:a.dzień wypomina mu teściowa -
te poto sie; oienił tylko właściwie, 

słuźą, niewiasty i mężczyźni ·- a 
nawet młokosy .. 

Nie usłuchasz?,. Natychmiast 
masz wroga nowego. Usłuchasz? 
Złą przysługą oddaez pacjento
wi! Tak to znanem było z przy
słowia starego, że moc doktorów 
w Polsce plagci zła. stenowi.„ 

Dziś sią zmieniły czasyl Ma ... 
my wciąż: doktorów domorosłych 
- i każdy z nich nos wszędzie 
wtyka.„ Leoz przybył typ groź
niejszy według nowych wzorów, 
to typ domorosłego pseudo-poli
tyka„ Czy chodził odzleś do 
szkoły. czy :zamlateł stajnie. ten 
drugi jeszcze nawet bardziej pew 
ny siebie. :zapewnia, źe zna wszyst 
kie połltyki tajnie - i ciągle 1 coś 
„uzarowia", albo coś tam ,1grze-
bie''„. , 

Czy ma tytuł doktora, czy ku
je kilofem, we frll'iku, ozy spódni
cy, czy w świetnym mundurze. 
Każdy Jest w pontyce świetnym 
filozofem I jeden wie, Jak państwo 
podźwignąć ku górze.. On jeden 
zbawi Polską! Inni-osłów stado .. 
I c.let.ole głos zabiera, choć go 
nikt nie pyta.„ I nrema kooo kto
by rzekttaklm ze swadą: W :zdro 
wych narodach szewcy pilnują 
kopyta.„ 

PANm. S. OPOWIADA NAM NA„ 
STĘPUJĄCĄ ANEGDOTĘ: 

Lekarz po zbadaniu pacjentki 
stwierdza: 

- Stan pani zdrowia jest rnda· 
waloiający. Zalecam pani przede
wszystkiem przebywać na świeżem 
powietrzu., unikać odzięi;y krępującej 
i. za7.ywa6 dużo ruchli. . 

- Cóż. ci powiedzia1 lelrnrz?- za„ 
1>ytuje zaniepokojony mĄź, \:gdy pac
jenta.a wróciła do :. tlomu.. 

- Ach-mój drogi -· wz~!ycha to, 
na - nakazd mi pobyt nad mor.zem
inam sp rawi6 sobie kilka lekkiclt su„ 
Jtien i jak najwi~cej jeździć autem. 

aby rtltować się przed gro:iącea kar~ 

- Widzisz„. gdyby nie nasze 
pieniądze, byłbyś musiał ..... „ powiada 
teściowa ,_ pokutować w wi~zleniu. 

- To zbyteczne odpowiada l\n~ 
toni - gdy s;>ojrz~ na ciebie i mo~ 
Ją żoneczk«c, pokutuję Już dost1tecz· 
nie (-·) 
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DELIKATNA ODPRAWA. 
JJ1•1.r!i1<111!!!!lill'..Jlil"Jffnl' to panfq. pan 

poprosi/' matltt1 
ttl~clo.,,ą"ł. 

miaJa sio-

NhiiliPłlll!'i!l\11n1..,, byłem proszony do 
państwa Budzików, ot na podwie· 
czoreczek. dodać, że u p~ ń·. 
stwa Budzikówp kwitnie iywy kwiat 
w post!!cl 18 l~tniej córeczki Ja· 
ni n kl. 

Starałem cały czas za„ 
bawić panm!ł rozmową Czy· 
tałem j~j wiersze Tuwima, 
Słonimskiego, z nią e Brześ· 
du, o tańcach, -· ale panna Janka 
·była gdzieś o st() mH daleko ode 
mnie. 

~- Panno -· Pani myśli 
o Innych rzeczach ~ powiedziałem. 

W tej chwili wchodzi pani Budzik.o
wa i słysząc moje słowt.1 powiada 
oburzoru.u . 

Janil'llktii jest jeszcze za 
młoda i porz~clnt.1, aieby „o innych 
rzeczach 111 myślała. 

ODPOVvlED2. 
mniti1 tak łach.au_ mo ... 

fa. Julio, to alac1:1tgo ~rll't:1tbsasz mn.ldtJ 
SIQ.WS~S, gdy· rif/Qd(f . 

- Ald. glaptosłu, to t1lko ·w 
tym c,/u„ ah.1' wied1:iol, J~i . mi ot•~ 
l;le bN~, gdy ~fłsbld fJHY mm• n111111u1. 

CzEekanfe na pociągt doktora 
lub na gar.ety opóźnione ... 
wobec cze ktu.ila gdzieś pod skłrułem 

na „lepsz~ polcn1v~lll - :!on~ .. 

Zwykle rnpomni to lub owo 
„Poc:zekuz

19 (-Uśmhu:hnie siet miłe.„ 

• W Jednej minucie si~ załatwfE: 
I b~d~ z powrotem za chwHą 111 • 

Pi wliP,C zapalasz papierosa 
przygll!ld!isz się ulicy mlesta, 
spostrzegasz: rra szisiednlm gmachu 
zegar. Wskazuje punkt dwunasta!. 

Czekasz F\ obok sznurem długim 
.sulia nłewla:sty, staiusze, młodsze 
blondynki, brunetki, szatynki 
te wl~cej zgonknhde, te słodue. 

Jesteś człowiekiem 111 powdnym„ 
ojcem rodziny, wiernym m~h'!m„. 
więc oczy :spusczas1, przed pokusą 
bronisz si~ skromności or~f em .•• 

WJesz, 1e zwydfl!!tiył byś napewno 
ten o twą wierność pojedynek 
gdyby nie twoja słaba :strona 
poc:łllg do pukhnlutkkh blondynek ••. 
Przegrałd ! Biegną fwflje oczy 
za niespieszącą sł~ a 't~ga •. 
blondynką, okfllaj11 kibić 
spojrzenia płomienistą wstęgą . 

I p~dzisz szybkim krokiem naprzód 
podnosisz głowłt twa\ wysoko .• 
gdy nagłe tuż się drzwi otworzą 
spotykasz fonęi oko w oko„. 

1111 Widzisz, jak ·prędko załatwiłam 

wszy:stk.le zakupy I spn.iwunkl. .• " 
(Zegar wsk3'Jzujei pół do płrttej) 
poniesiesz do domu.n.- pakunkill 

Obładowany Jak muł Juczny 
ugm:złd z nogami i głową •• 
w splątaną mast; zawiniątek 
w olbrzymitł góre; papiarową ,. 

Niema dcę, nremall miły' bnu:le 
c::rn)esz, lak ulata dusza.„ 
miast cle~le ·- papierowa góra 
JJOsuwa :się n~przód, porusza .. 
Złym jesteś i roigoryc.zonym 
d~iko na sercu i sumieniu.„ 
czuj1sz, że znów czterdzieści wiosen 
dźwigasz na kaidem swem ramieniu. 

· f\ obok ciebie sznurem długim 
samą niewiasty -~ starsze, m~odsze ,. 
blondynki, brunetki, szatynki 

~-~~-~-~~-~,~ .... ~!.~~~-ł~~-~.~~:.~ ... ~~}.~~~~-~~-~:~.„.„ ..... . 
Pewien .stary lowelas, wspom 

nlawezy sobie dawne dobre cza~ 
•Y· postanowił spróbować ra2 . 
jeszcze rozl-<:oszy miłości I :za
czeolł na ulicy przeohodz~oą 
nimfa. 

··Po chwlll byli Już u niej. Ale · 
znalazłszy słą w po.zycjl leżącej 
na wygodnej Kozetce, stary Io.,; 

. welas ant rusz nie mógł wylegl
tymowaó s1~ ze swojej· m~skoso.I 

Po dwóch godzinach darem
nych wysiłków I prób zntJd:?:Ona 
towarzyszka szepnąła wreszcie: J 

- „No, dosyć tego, mój drogi: 
jeden z was dwóch musi słą 
podnleść•. 

12 

TEN TRZECI. 

(Mąt Wuicojqc do domu, .~oc;,stti!ldu;,;a 

pr117jadda domu w pof.ycji, 
go wldrdoilfJ na obrad u) 

M rJj pt.ndll - (J pcm ca tu robi'! 
-· wola oburzony. 

- LlcstJ na patiskq wspanialo-
myalnoS~,. 

Młod:duUd Don„Juan„ 

- .No czekaj Sł ef ku .• :Ja jut ło pow/gm 
o}cu, ło ~nowu r;ie dosfru11"e$:t za karf 
ltegumlny. 

R,aowrl#i 1111 Wolnych 
chwyci/ momard .w. prid:n mliflJlllCUJll. 

iatytulowai awd/ 11klo „ H•,j ... .. 



iydu 

iyde 
duft. 

qd1bvl 
n•,·n'll11!l1m•• m111mu 

• ts/ 

w domu pana Ro~ 
u skar,.i:a Sifl na syna, że jej 

.,. • .,..,, .• a.„„i„ j bezushrnnie na„ 
:sympatjl. Nle
si~ na nią, ca. 

,;:;witgo syna 

<:c:> wypr!l wla.sz 

w momencfie jest 
poucza go 'Rosen· 

w Polsce 
z pośród nlc.h 

swoją kujerę. 

POETYCZNE PORÓWNANIE. 
datf'ttl l•st na/„ 

lt11p11q cnrąAciq c1lowieka,. To toł /ai 
np, ilordno u A•inf 

z 

Pani sh.ri~ce)x _„_ M~niu, uy 
też um\f hŚ re:ce 
d.ileba1l. 

··- F\ poco?„ Przec:iez 
czarny chleb. 

Whdddel tn fi ki; --· 
panu, fe to jest 
może pan rih:im cz~stowimć 

sHgo pnyj11u:lelfl, 

Kiilt:irild. 

- Ślkznie!U Piie ie· 
by ml pan pok~zał St'!uu 

mógłbym wypalić z przyjemnośd~. 
Mueke!:te. 

Egzekutor srido wy do 
swej bogd~nkh 

·- fi teraz Ma· 
tyldo. pozwól, ie cału:sem o i e · 
c z e: t u J ~ nl.łsze zt:lręc:zyny. 

Faun. 

- W sobot~ miałaś 
z Władkiem, we z Józki~m, 
w cz wu tek · z Ed . wczortJ j 
z Kr.izłmlerzeml To str_tiszne co wy ... 
prawiaszl 

- To jest bezczelne kłamstwo! 
W sobotą byłam z panem Romanem. 

Die BombB. 

Jeszcze 
Pracodawca (do poszukujlgcego 

posady) _.;. Jl.U: sam trzy 
razy wyrzuciłem ze Zl!,ll psńskie 

lenistwo I ntesumhmne spełnianie 

swoich obowiązków. był 

pan nawet jut karany aresztem za 
róine nieczyste sprawki I w takich 
warunkach śmie pan jeszcze starać 

slą u mnie o posadę., 
Poszuku)EltY pracy (ostro do 

pracodawcy)z ...... Panie, muszę sta„ 
nowc::zo poprosić o tAiywanie do 
mnie Innego tonu, przeciwnym 
razie zrezygnuj~ zupełnie z tego że„ 

bym u pana obJ~ł posadą~ 
FU@s:HdB lalitłfll)!'. 

R.o!l,Slrtloś ts!~ J: swo~lfn pr:t_v'f/acl•· 
l4Jim?'. 

Bo 
m~mu irciu 

W fald spr>~ó!.P 1 
Stalłl i.Ił ~astrHli 

tq j;oblatfo kUJra oklfdt!! :nlewl'1!rną 

Pani Grzmot, wdowa, mletła u
kochanego kota. Pewn1::•go dnia 
kot zdechł. Pani C-3rzmot, osr·ba 
z netury n~eufrH:i, odrt::\:ZU posądzi· 
ła swvc h sąsi1:K.lów o <:::lOl·<onerlle 
zbrocJn.i otrucia na iej ulubler'1ca. 
Pragn<::i,o utwierdzić slrą w swem 
oode]rzeniu, pani Gr„unot wezwa
ła weterynarza, zwl~rzvła rnu si~ 
ze swych przypuezozer1 i oopro
slła go o dokonani.t:i sekcji zwł0k 
kocict1 

Ookonaws2y sekcji wetery
narz orzel<ł katt:)goryczn ie: 

~Nie łaskavva pe nr, otn.ioła. nie 
było Kot umarł śmiercią raczej 
St.imobójczą .Ja~:.: we:zystkie ko
ty, kc.:it pani miał tirzydk i zwyczaj 
lizania slą. L!ząc slą Kot połkn~ł 
pewną ilość włosów, ~<tora, na
gromadziwszy si~ w żołądku, u
dusiły go wrai::;zclc~·. 

u~~łyszawszy to orzeczenie 
biedne ~a ni Grzmot v,„ E21etchn~ła 
ciez~<o I sz@pnąła: 

„o nieazcz<:~sliwy mój nlebos:z 
czyku małżonl-<.uł Dopi,.:,ro teraz 
rozumiem co było pre.wdzlwą 
przyczyn~ twej pr.:;~edNczesnej 
smlereł. 

Acb mój Boi'4_ jalt a~ą moja jo ... 
'na, b'Jdiie citdluyla, gdy wróci rlo do„ 
mu i jedHnis Jrd 11'd.a/dtt.i• . prsfgoto· 
Vlll'tHICB. 
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nowela serca Edm1:1nd Remt. 

KŁOPOTY MŁODEGO 

MAŁŻONKAo 
(Z francuskiego dla 

„Wolnych Żartów" a. Wujaszek) 

Kiedy młodziut- \ \ 
ka Zerlina zos-
tała żoną Arrnan-
de Foncuet, nie 
wiedziała L '. abso-
lutnie nic o t.zw. 
„obowiązkach 

małżeńskich". 
Nie będzie przesadą, jeżeli powiem, że 
urocza Zerlina, wierzyła jeszcze„ w bociany. 

Dlacżego Zerlina wyszła zamąż?.. No 
głbwnie dlatego, że chciała być własną gos
podynią, 11mieć własne mieszkanie, własne 
meble, własne naczynia„: była już od dziec
ka zawsze bardzo gospodarną. 

Kiedy bawiła się z koleżankami, to zaw
sze była tą gosposią, która skupywała do 
domu różne· naczynia itd. Jednem słowem 

nie rozwinął się w Zerlinie zmysł ero-
tyczny a natomiast silnie rozwinięty był 
zmysł gospodarczy. 

Po nocy poślubnej - znikła „po angiel
sku• młoda para małżeńska i Armande, zna
lazł się u stóp ukochanej swej Zerliny. 

Kiedy ją całował gorąco, namiętnie - i 
zabierał się do obnażenia cudnego jej cia
ła, usłyszał ku swemu przerażeniu następu
jące słówka z ust pięknej Zerliny. 

- Wstydź się, takie rzeczy robić„ Któż 
tó widział? Poskarżę się mamie.„ Znacznie 
ważniejszą rzeczą jest, byśmy omówili cze-

go nam b_rak w naszem gospodarstwie. Bra
kuje nam~np. talerzy na owoce„. Widziałam'. 

Ale on tych słów nie słyszał. Olśniony 
czarem jej piersi wpił się gorącerni us
tami w jej dziewiczce ciało - szeptał jej 
jakieś rozkochane, gorące słowa„. 

-- Proszę cię, bądź poważniejszym, -
rzekła nagle',Zerlina. Zostaw mnie z te
mi czułościami i powtórzymy co nam jesz
cze brakuje w naszem urządzeniu.. Mamy 
np. tylko jedną sortę filiżanek do czarnej.„ 

Młody małżonek, w odpowiedzi na te 
słowa znowu obrzucił ją gradem paca
łunków żarliwych„. Tulił się do jej ciała -
i znowu szeptał w gorączce, jakieś roilw
chane stowa, bez treści... 

- Nie!!' Niell - broniła się Zerlina 
·· w ofenzywie na tą rzecz mamy czas 
aż będziemy mieli wszystko w naszem gos
podarstwie w komplecie .. Myślisz, że ja mo
gę z tem naczyniem, które mamy, prowa
dzić kuchnię odpowiednią?„. 

Ale on nie. słysza.t tych słów .. ' Coraz 
namiętniej wpijał się w jej ciało, całował 
jej usta, nogi, ręce„. 

- Niell To już zadużoll Uciekn~ zaraz 
z łóżka - wołała oburzona Zerlina„ - To 
jest straszne o tern myśleć; gdy nie wiem 
jeszcze w jakiem naczyniu będę konserwo
wała owoce. 

Naturalnie, wszyscy mnie ostrzegli, przed 
takim zarozumiałym mężem, jak ty„ Ale że
byś ty stawiał takie głupstwa na większym 
planie, niż najważniejsze . sprawy naszego 
gospodarstwa, nie - o tern doprawdy 
nie myślałam.„ 

A kiedy mąż domagał się coraz natar
czywiej swoich praw - wybuchła spezma· 
tycznym płaczem - poczem odwróciwszy 
się od męża - zasnęła snem smacznym. 

Z otwartemi oczami, przenosząc tanta
lowe męki, leżał nowożeniec a kiedy 
świt pozdrowił go po nocy bezsennej, rzekł 
sobie z oburzeniem: 

- Do stu diabłówl! Mogę jeszcze· żonę 
swoją nazwać dzisiaj „panną." 

II 
Już nazajutrz odwiedził swoją teściową. 
Powiedział jej prosto z mostu - że tak 

dalej z jej Zerliną nie może iść że 
musi nastąpić zasadnicza zmiana w pojmo
waniu z jej strony obowiążków żony. 

--· Mój drogi zi~ciul! Nie chciałabym 
bezpośrednio interwenjować w tej sprawie, 
bo twój prestige męża, na tym musiałby 
ucierpieć. Natomiast służę ci dobrą radą. 
Teraz gdy znasz już słabość mojej córecz
ki do spraw goępodarskich, do naczyń itd. 
możesz mieć wszystko od niej, czego prag 
niesz i co się też słus.znie od niej należy. 
Pom'Yśl, że dziewczyna w jej wieku bardziej 
reaguje na podarki i prezenty, niż na pie
szczoty, - są przecież kobiety, które w 
tym kierunku. nigdy się nie zmieniają. Tyl-

ko musisz być ekonomicznym w tych da-
rach z zrozumianych powodow. 

- Może wyrażniej się wypowiesz 
prosił zdenerwowany zięć. 

- No np. przyrzekniesz jej, za każdym 
r•nem kupisz np. talen, gdy będzie ci pos· 
łuszną i uległą. Pamiętaj jednak, że natych· 
miast musisz jej kupować rzecz obiecaną, 
gdyż kobiety są jak dzieci. Co im jes.zcze 
teraz przyjemność sprawia - to . naza1ut~z 
już nie przedstawia żadnej dla nich prawic 
wartości. • 

Obarczony temi radami - udał się do 
domll, stęskn'iony darów miłosnych i sprag. 
niony kochania. małżeńskiego. 

III 
Pan Armande Foncuet, spełnił do joty 

co mu teściowa radziła - i był z przebie
gu rzeczy, bardzo zadowolony. Jego mtoda 
żonka, stałn się najserdeczniejszą i nie 
szczędziła mu niczego. 

Osiem dni już byli poślubieni, Raz za· 
pytała ją matka: 

- Czyś zadowolona, córeczko kochana. 
- O tak mamusiu„. 
- Czy stara się o gospodarstwo?„ 
--- No, to myślę - odrzekła z dumą. 

Kupił mi już w przeciągu tygodnia t r z y 
t u z i n y talerzy. 

- No, naprawdę więcej ci już talerzy 
- nie trzeba rzekła matka z znaązącym 
uśmiechem. 

lV 
Sypialnia rntodych małżoriów. 
- Znowu nie chcesz?„ Znowu odma· 

wiasz? To straszne to już nie do wy. 
trzymania - wota mąż. 

-- Niell To już mnie nudzi! Ciągle to 
samo„. 

Dlaczego cię nudzi? 
-- Ciągle to samo.„ 

Hm ... 
Już mam dość talerzy. Ach mój 

drogi i w tej chwili drżał jej głos jak 
uwodziecielski głos Kleopatry: 

--- Jabym tak bardzo chciała mieć te
raz półmisek na kompot... 

I w przeciągu tygodnia miała urocza 
Zerlina tych półmisków rownież trzy tuziny. 

.....,,_._,.,_,,, ... ą-a::;J....blił...._P~. .......~~-------

. łłaibrzydszn cscha mviczyzny. 
Dla kobiet, choć się .Zadna do tego nie przyzna, 
Pępkiem całego świata jest zawsze mężczyzna, 
To teź panie, zebrane u Titiny Zet, 
W gawędce temat męski poruszyły .wnet. 

Zaczęła pani domu: "Moje drogie panie! 
Odpowiedzcie mi, proszę, na takie pytanie; 
Którą z przeróżnych męskich nieprzyjemnych cech 
Za najbardziej niemiły uważacie grzech? 

c~ w męzczyźnie najgorsze w nim strony odsłania? 
' l co w nim jest najbardziej niedodarowania 7 
Na to odrz~kła pierwsza z wiecuhey~h dam: . 
„Najbrzydsza z cech mężczyzny? Krótko powiem 

[wam: 

Bru~alność, złość; lenistwo, upór, samolubstwo" . 
Na to druga; "To pięć aż, lecz to wszystko głupstwo: 
Najbrzydsza z cech. mężczyzny, to skłonność do 

· [zdrad, 
To pchanie swego nosa w każdy wonny kwią.t". 

I ka.Zda prawi swoje i każda trzy po trzy, 
Aż wreszcie się zwracają wszystkie do najmłodszej 
Która kilka miesięcy temu wzięła ślub; 
"No, teraz ty mężczyźnie jakiś zarzut zrób". 

Drgnęła na to ·najmłodsza jak ukłuta szpilką; 
„Ja mężczyźnie zarzucić dużo nie mam, tylko 
~a jedno przebaczenia mu nie mogę dać; 
Ze od czasu do czasu w nocy pragnie spać". 

Andrzej Pirat. 
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Nf\. USZKO. 

Gawędy ,,Wujaszka" z 

Żartów''„ 
„Wolnych 

Za liściki, które mi kochani Czy
telnicy w tym tygodniu wysłali bar
dzo serdecznie dziękuję. Odpowiedzi 
znajdą w rubryce "Odpowiedzi re
dakcji", ja zaś zapewniam wszystkich 
swoich siostrzeńców, którzy nie szczę. 
dziłi Wujaszkowi, słów ciepłych i ser
decznych, że je garnę do serca i 

aż mu w głowę wlazły: spodnie.„ 

przechowuję, jak pamiąt
ki najdroższe„ Bo inni 
w życiu liczą banknoty .. 
zaś Wujaszek liczył w 
swem życiu tylko z$%łoski 
w wierszach, szklanki wy
pitego wina (całusów nie 
liczył) no i serdeczne sło
wa swoich przyjaciół i 
czytelników. Raz jeszcze 
zatem najserdeczniejsze 
sł'owa podziękowania za 
mi le liściki. 

A teraz do roboty.I! 
Stół operacyjny jut przy
gotowany; Leży na nim 
wierszyk pana Zygmunta, 
Nastrojowy, piękny, lirycz
ny o naturze pisze godnie 

Nococienie. Księżyc blady On. Ona. 
Spazmojęk-i. Milościski. Sploniona.„ 
Cudnomowa. Z ustoplynnie mknle wygodnie 
Kocbam! lubię cicbo szeptem 
jutro randka, cudna, slodka„. 
„lecz nie przyjdę,„ zastawi/em spodnie„!! 

Och gdyby był lepiej pan Zygmunt zastawił Muzę, wyśpiewującą 
takie okropności„. Tylko, że żaden zakład zastawniczy za tę Muzę, 

mimo że jest 11 cudowną" i lubi „Milościski" nie dałby ani gro
sza!! 

Panie Zygmuncie!! Spodnie pan swe zastawił, bo się pan w po
etę bawił, przyznaj~ bez dysputy, że straci pan buty, będzie pan 
bez butów chodzić, póki się pan wyswobodzić, nie potrafi z objt:ć 

Muzy, co miast sławy daje guzy!! Pyta pan w swym mil'ym liście, 
czy masz pisać?„ Oczywiście! To wyznanie me najszczersze wszys
tko pisz pan, oprócz,, wierszy. 

A to jakiś Anonim (wiersze przysłał bez cennego podpisu) stwo
rzył poemat historyczno>- polityczno - liryczny. pod tytułem „Ży
dowski Napoleon". Posłuchajmy: 

Napoleonem bylem w mlodym wieku 
do boju będzil mnie szal„. 
pos/ucbaj proszę kilka slów człowieku 
jakie przygody żem mial... 

Zmieniamy się wszyscy w słuch -- by Napoleon młody, opowie-
dział swe przygody .• Oto druga już I\ata(strofa) mówi nam o tern: 

Codziennie szturmem zdobywa/em nowe 
wdzięki' koblece, jak kwiat 
podnosząc przytem zwyclęskq swą glowę 
rozkoszą by/ dla mnie świat„. 
Wcz'qż mi wpadaly w biegu słodkie rzędem 
aż prawie nie czul'2m nóg„. 
tak biegiem gnany, szalonem pędem 
pod Moskwę, świadklem ml Bóg ... 
Po krótkim czasie ujrzalem wyraźnie 
jej wdzięki, postać i biust„. 
ruszy/em zatem jak zawsze odważnie 
by dotknąć slę slodkicb ust... 

Pytacie do czego zmierza poeta i dlaczego poemat ten nosi ty· 
tuł 11 Żydowski Napoleon"?. To już tajemnica strategji poetycznej a
nonimowanego poety. Ale jeżeli kiedyś 1:1łowiłem sf ę nadH za. 
gadkami, to nigdy nie miałem tak trudnej, jak ostatn~a strof~ p~e
matu pana Anonima. Godzinę czytałem -- ale daremnie!! M?ze nie
jeden z czytelników, przeczytawszy ostatnią strofę, z_rozu~1e o . co 
autorowi chodziło. Ja nie wiem. Przyznaję się otwarcie!! Nie wiem 
nie rozumiem!!! 

Proszę o pomoc w rozwiązaniu zagadki. Pomóźcie mi wejść w 
głąb duszy genialnego poety, który tak oto w ostatniej strofie koń
czy swą pieśń o żydowskim Napoleonie; 

l pocóż ja jestem tym Napoleonem 
co żyl wśród wysokicb sfer?„ 
Kiedy się kręcę jak piesek ogonem 
i zjadam szwajcarski ser?.„ 

I co wy na to czytelnicy?„ Czy sądzicie, że jest jeszcze ratunek 
jakikolwiek na tym świecie dla biednego autora, który podobne rze
czy pisze?„ Ja już wątpięll! 

A przekonuje mnie dowodnie inna strofa z poematu- tego same
go autora, brzmiąca~niemniej pyetycznie, jak owe dziurki w .poema· 
Cie napoleońskim: Bo oto fragment drugiego poematu brzmi: 

11 Pojutrze nowość niesie 
niecb wszystko trafi szlag„ 
a co dolega wie się 
no bo gotówki brak". 

Jabym to zmienił w słowa następujące: 
Kto takie wiersze śpiewa 
to niech go trafi„ szlak 
ja wiem już co dolega 
siódmej mu klepki brak .. 

A wkońcu przejdziemy cierniową drogę z panem C. P. który nam 
opowiada dzieje miłości w poemacie swoim. Niech się jednak sza. 
nowny autor głębokiego poematu nie gniewa o to,· że tylko frage
matarycznie omówię go. Poemat jest za długi - i są tam pewne 
ustępy, która mogłyby wywołać szal wścieklizny u niektórych mniej 
wyrożumiałych czytelników tych pogadanek. 

Wybieram więct ylko najgenialniejsze sfrofy z tej rymowanej kata· 
strofy. 

Miłość 

napisał C. P. 

Idzie ... idzle ... i widział jq z daleka, 
on wie, że na niego czeka ... 
Doc!Jodzi i k!ania się zbliska 
i już ją całą ściska.„ 

Jak więc widzimy niepospolite zdolności szanownego autora, poz
walają mu na syntentyczne. ujęcie tego problemu. Co tam duże wstę
py„ Ledwo zaczął, już każe im się ściskać.„ Ale teraz dopiero opo· 
wiada już nam treściwi.ej o dalszych szczegółach tego miłosnego 

spotkania: 

Ca/uje jej usteczka 
czasem pocałuje w 

w/osy, oczy, glówkę 
i tak ją ca uje calq. 

mlode 
bz•odę 
malq 

Zapewniam:was, że ta gl'ówka byłaby wielka, gdyby np. brakło 

mu rymu do „ karmelka u lub „wszelka" Ale że on szuka rymu do 
,.,całąu więc główka musi być małą .. ··- , 

W dalszych strofach opisuje czułe sceny dwojga kochankow.„ 
Za długie są to opisy i drażniące, , a po nie waz moje niedo?ęi:ne pió· 
ro nie jest w stanie streścić tych genialności, awizuję tylko, że pa· 
ra się pieści, ile się tylko zmieści. Teraz oddaję zn6w głos poecie: 

„ C!Jodź skarbie, odezwa! si~ on grubym basom 
pójdziemy tą drogq odpocząć pod lasem ... 
l poszli" .. „ 

Teraz znowu poświęca autor dalsze strofy opisywaniu cudow 
natury. I te rzewne strofy nie dad:z~ się str,eścić, że ulas był pokryty 
stuletniemi drzewami i obrosły. gęsto małemi krzewami" a z tej ma
ł'ej próbki, juź domyśleć 'się możecie jak barwnie opisuje autor 
przyrodę. 

Poeta jednak przerywa tę pieśń na temat stuletnich drzew i 
powraca do pary kochanków1 o której dowiadujemy się, że: 111 Usied~ 
H, on ją objął, przycisnął do siebie całuje mocno i już palcami po 
ubraniu grzebie. 

A co robi ona? - zapytacie mili czytelnicy?„ 

Najcudniejszym akordem szczytnej poezji opowiada nam o tem 
.!lzanowny pan C. P. 



Ona mu się nie bt·oni, do najwyższego stopnia 
rozpalona z wie!ldef rozkoszy zdaje się, te ... 
skona". 

Trwog~ drży moje serce„ I wy pewno jesteście pelni vvspókzu
cia, dla tej która konll ,,,z wielldej rozkoszy"'.. Wprawdzie musi być 
to śmierć rozkoszna„Bliższemi szczegółami służyć nie mogę bo jesz
cze nie próbowałem ... Ale teraz pytamy: uśmierci ją poet,·, czv 
pozwoli jej w1d<1l ,iw lesie z stufobiiemi d.rzewcimi" „roz;:rnlać 
się do najwyższego stopnia". Nastt;:pna strofa, rozwieNi nasze oba. 
wy. Ona żyje nadal. Nie skonała. Co jed!Mk czyni?„ Oto zdradza 
nam poeta. 

"l oddala mu wszystlco.. dala cal'q siebie 
byla cbwila1 zdawalo się, że jest w niebie'' ... 

A zatem bez konania, znalazła się w niebie. To tylko potrafi 
poeta, wysyła1~ swe bohaterki do królestwa Piotrowe~o --- bez kona
nia. Ale oto zblifo się koniec posępnej opowieści. Bohaterka wraca 
z wyżyn niebieskich. I ofo glosi; poeta: 

.1 przyszedl ciężki czas opamiętania 

ona drżąca, jak lania 
zrozumiała co zrobi/a ... 
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A kiedy zrozumiała, co uczyniła bohaterka nieszczęsna swoich 
zmysłów?, która spadła z nieba jedynie w tym celu, a by się opamię
tać„. Cói ona teraz robi?„ Posłuchajcie: 

„.Ona teraz buczy 
a on coś pod nosem mruczy". 

I to wszystko? .• ·Niell Jeszcz:e poeta głosi sentencjt~ głębok&: 
,) to jest mi/ość? ... 
to podia cbwila namiętności.„ 
acb niema, acb niema na świecie 
prawdziwej milości" .„ 

Niema prawdziwej miłości, to niemali Ale za to są jeszcze wiel
cy, prawdziwi, poeci, jak pan C. P.„ 

I to jedynym blaskiem w szanyznie naszego żywota.I!! 

Wuj szek. 

-------------------·---------------
· panowie wlerszft7!l. F:;::,ewno jeden 
z panów daje pomysł, inny rymy. 
Rytmu nie dostarcza zapewne 
nikt, co okazuje slc.:;1 dowodnie z 

F.G. NIUNIUS. WuJ~szek dziEł~ 
kuje serdecznie :za miły liścik i 
dwa wierszyki. Wiersz „Jaguniu~ 
drukujemy w naszej rubryce 
.Czytelnicy mają głos•, Drugi 
wierszyk .kocht3!m~ wolimy za
tai przed szerszeml kołami . na
szych czytelniKów. Ostatecznie 
I panna ".Jagunlati mogłaby siE'li 
pogniewać o to. że pan „wszyst
kie" kocha. Bo z wiersza wyn! 
ka, źe 

.kocha pan wiotkie i wei.skollnljne 

nadeałanych utworów. ,Wuja·· 
szek 11 bardzo serdeczni~ Panom 
dzie;ikuje za tak miłe i.i:iłcwa. Z na
desłanych nam utworów najlep
szy Jest ,,Spis iu<jnoscl" który z 
przyjEemnośclei. drukujemy w na.· 
azym stałym dziale ·iCzytelnll< 
żartów ma głor:>". 

Wyduv~ł!; H. KOKORZYCKF\. 

Bołoszaw1 300 zł. kolumna 1mmm..--dła1i na 5 

i takle kiedy SE!J. perwersyjne•. 
poczem dowlłldUJemy elą, że ko· 
cha Pan takf~E~ „kobiety• ekscen
tryczne, wull<aniczne1 marzeioe, 
myślące, m;3lutkie, skromniutkie•. 
Nie mój panie Nlunluslu, co za· 
dużo to nif.:'l:zdrowo„. Raz jeszcze 
za miły Uscik dziakujemy I o pil!l
mi~ć dalsza prosimy„ 

„.JOT ·-ES u. nDweij przyJacle-
ie11. A zatenn na spółk~ tworzycie 

CE ZET W U, l<OLOMVJA 
E:Sardzo serdecznie P<:mu dzięku
jemy. Wierszyk p~~ll'1skl po usuN 
nieoiu drobnych u~~terek, druku
jemy w naszym <~=~lale 11Czytel· 
nlk ma głos". Tem też drukuje
my dowcipny wie do Wu
jaszka. 

gr. t 
Red11ktor odpolłieddcUny~ STEFAN 

tmr. I. Zqr„ J Słłlti. 511 pm. dra~. Rmkcia adlłn. ' tadzt, 
PODL.f\SłAK~ 

1 Prenuwum1ta kwut111hu1 z ptrJHyłką poez. 450 ft:r. Odbito w tłoeini wydaw!\ietwa 111 Wolnyeh Żart6w'• w tod1:i Żero•skiego 60. teł 149 55. 

... r 
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Lekarstwo na pluskwy. 
W czasie jednej z wędrówek mych wielu 

Stanąłem w jakimś hotelu 
Na n.oc, 

Lecz zaledwie wtłoczyłem się pod cienki koc 
Z pod którego - o widoku brzydkil-

Wystawały me włochate łydki, 
zaledwie zgasiłem światło - coś się stało . 

Na ~moje wychudłe ciało 
O wypoczynku marzące 

Tak źle a tak jeszcze gorzej. 
Ze wszystkich stron rzuciły się pluskiew tysiące 

I z namiętnością zajadłą 

Pewien typ, zblazowany, ale jeszcze , jeszcze ... 

Porwały się za postne i niestrawne jadło 
Jak za najtłuższy schab. 

Do młodziutkiej dziewczynki poczuł chutne dreszcze , 
Kupi ł jej kwiaty, potem dwie pary podwiązek, 

Daremnie je gromiłem ciosami mych łap, 

Daremnie się kuliłem i wierzgałem tyłem, 

f\ż wlazła z nim w ślubny związek. f\ż wreszcie, zrozpaczony, światło zapaliłem 

Nadeszła noc czarowna, jedyna, po ślubie. O raju! 
Facet czul w sobie ogień, bo miał trochę w czubie, 

Rozprostował więc wszystkie pokurczone członki 
l zabrał się do małżonki. 

Byłem w niejednym mieście i w niejednym kraju 
I pluskwa mi nie nowość ani nie ambaras 

f\l e młoda małżonka w lęk popadła wielki 
Lecz nigdy nie widziałem tyle pluskiew naraz. 

Pierwszy raz stał chłop przed nią, chłop be z kamize lki. 
Więc rzekła mu, że taka bez portek osoba 

Wcale jej się nie podoba. 

Dzwonię. W drzwiach ukazuje się milutka główka. 
„Proszę" Wchodzi przystojna, młoda pokojówka. 

f\le ja jestem zły i krzyczę: 

On dalej atakował. Rozkosznie mu było. "Czy u was wszystkie są tak zapluskwione prycze? 

Nie mogąc wziąć dobrocią, wziął małżonkę siłą, Czy macie może droższe lecz czyste pokoje?" 
Choć ona się, z początku przynajmniej, skarżyła, 

Le to rzecz bardzo niemiła . 

F\ ona mi niezmieszana 
Mówi: „Niema, proszę pana. 

Wreszcie facet osiągnął swój cel upragniony Każde u nas takie łoże. 
l, wyczerpany walką, legł przy boku żony 
Właśnie w chwili, gdy młodej żony młode ciało 

W rozkoszy: zasmakowało. 

Lecz, jak pan zechce, ja się przy panu położę 
pluskwy się rozdzielą wtedy na nas dwoje". 

Więc gdy on, wyciśnięty, w kłębek zwijał się , 
Ona rzekła do niego, jak mogła, najmilej: 

"Wiesz, to nie jest wcale takie złe. 
Możebyśmy to tak powtórzyli?" 

Na to facet zzieleniał,t ale odparł godnie: 
„Najchętniej, powtórzymy .. tak .. za dwa tygodnie" 

Przyjaźń kobieca. 
DRAMAT W 6-ciu. AKTACH. 

AKT PIERWSZY: 
Pierwsze spotkanie Heli i Zuzi, które 

z swymi przyjaciółmi poszty na dancing. 
Panowie przedstawiają damy .. Obydwie t:lm
ne· jak lód, ledwo kiwnęły główkami. Obyd
wie myślą równocześnie, ciP.kawam, co to 
za osoba?". 

.Kobiety - mówi francuski poeta -
są albo nieprzyjaciółkami albo wspótwinnemi. 

Gzem będzie Zuzio dla Heli czem 
Hela dla Zuzi. Zobaczymy! 

Cierpliwościł! 

AKT DRUGI: 
Hela coraz bardziej cieplejszą w sto

sunku do Zuzi. Zuzia trzyma się jeszcze w 
rezerwie. Ale już padają słówka o przyjaź
ni. Hela zachwycona jest charakterem Zu
zi, - ta zaś znajduje u swej nowej znajo
mej coraz inne skarby. Sympatje rosną z 
dniem każdym. 

AKT TRZECI. 
Zuzia odwiedza Helę. Już nazaj utrz 

odwiedza Hela Zuzię. Miłość zakwita w ich 
sercach. Już zwierzają się nawet z d robnych 
ta jemnic serca.„ ł'łela opowiada swej nowej 
przyjaciółce nawet o swych stosunkach fa-

milijnych. Zuzia leje łzy serdecz~ie nad 
ró:tnemi nieszczęsnemi wypadkami w ro· 
dzinie Heli. Jej sympatja dochodzi j uż na
wet do tych granic, że przyjaciółce swe j 
podaje adres swojej modystki. 

AKT CZWARTY. 
Zaczyna się okres namiętności... To j uż 

nie jest miłość, tylko szał, prawdziwy szal .. 
Hela nie może żyć już dnia bez Zuzi, Zu
zia zaś bez Heli nie wytrzymuje godziny. 
Juz nawet zmieniają wzajemnie s uknie, po
zatem Zuzia nosi kapelusz Heli, ta zaś no
si buciki Zuzi. Hela proponuje nawet, aby 
wspólnie zamieszkały. Pełne entuzjazmu po
takiwanie Zuzi. Obydwie przyjaciółki ścis 
kają się, całują i Bogu dzięk ują, że naresz
cie się znalazły w tej sytuacji cudownej, że 
jedna i druga znalazły serce, na tej wiel 
kiej drodze życia. 

AKT PIĄTY . 

Coś się psuje w państwie duńskiem -
mówiąc słowami Hamleta. Gorzkie rozcza
rowanie Heli. Ach jakże się omyliła, są
dząc, że Zuzia ma szlachetny, charakter. Zu
zia przychodzi również do przekonania, że 
lepiej byłoby, gdyby nie była przedwcześnie 
zawierała tak czułej przyjafoi z Helą . J est 
fałszywa. Despotyczna. 

Padają pierw pociski w postaci gorz
kich uwag, - na horyzoncie przyjaźni dwóch 
niewiast c iężkie jawią się chmury. 

Jerzy Wrzos 

AKT SZÓSTY. 
Pięć dni mi nęło od chwili. gd y Hela i 

Zuzia nwarły tę iiorącą orzyjaźń . Wrogo 
odnoszą się do siebie, zagorzałemi stały 
się przeciwniczkami. Ale ostatni d uet „przy
jaciółek" niech llfWie=ionym zostanie. 

- O ty ;>,łośliwa hestjo„. tyś mi chcia
ta przyjaciela zabrei ć?... woła Hela ponu
rym głosem. 

Ha„ - To on leży u mych stóp.,. 
Ja zdobyłam go tylko wielką miłością ... 

- Wiedziałam o tern, że to nastąpi 
mówi Hela, więc z przyjacielem twoim, u
czyniłam to samo ... Ach jak on kochać umie. 

- Dowidzenia madame ... 
- Dowidzenia. 
Ju.i niema na świecie przyjaźni dwóch 

serc niew ieścich. 
(w) 
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Piosenka o tęsknocie. 
Przykuty tylko ciałem 
byłem do szarej ziemi ... 
a duszą wędrowałem 
drogami bezkresnemi. .. 

Spokojna myśl w mych oczach 
nigdy się nie jarzyła ... 
lecz za czemś nieuchwytnem 
tęsknota w nich się tliła ... 

I smutek beznadziejny 
owiewał moje czoło .. 
gdy nawet - w uniesieniu 
nuciłem pieśń wesołą. .. 

I nie wiem skąd p rzybyły 
ów smutek - i tęsknota .. 
- Czyś Ty je zesłał, Boże 
czy ty - jutrzenko złota? ... 

Czy z wiewem wiatru przyszły 
od mogił w głębiach borów .. 
od miedz i dróg rozstajnych 
od krzyży wśród ugorów .. ? 

Czy też je mgły przeniosły 
od olszynowych lasków, 
od łęgów nadwiślańskich 
od mazowieckich piasków? ... 

Skądś przyszły, lecz skąd? nie wiem 
a Ty nie powiesz Bożell.. 
a choćbyś i powiedział, 
to cóż mi to pomoże? .. 

Logika ko biety. 
Co mnie irytuje? .. Gdy np. w tram

waju patrzy we mnie jakiś męż
czyzna wzrokiem pożądliwym. 

Co mnie oburzaY. Gdy wcale na 
mnie nie patrzy . . 

Co mnie irytuje?.. Gdy w kawiar
ni mężczyzna patrzy na moje nóżki 
i nie zauważył jakie są foremne 
i ładne. 

Co mnie oburza? Gdy zauważył 
nóżki u sąsiadki. 

Co mnie irytuje: Gdy w towa
rzystwie toczy się dyskusja i !ami~ 
sobie głowę nad jakąś uduchowioną 
odpowiedzią. 

Co mnie oburza: Gdy przyjaciółka 
ją znalazła. 

Co mnie irytuje: Gdy przyjacie
lowi, piszę list pożegnalny, ażeby 
go nauczyć posłuchu i aby potem 
był już inny. 

Co mnie oburza: Gdy w odpo
wiedzi otrzymuję list dziękczynn y. 

Co mnie irytuje: 
łowi nie podoba 
suknia. 

Co mnie oburza; 
nie zauważył. 

Gdy przyjacie
się moja nowa 

Gdy jej nawet 

Dziś za darmo - JR. i TY. 
- jutro za pieniądze! Cudna noc, 

Dusza łka, 
Ty i ja ... 

~ . , 
/ 

\ 

\ \ 
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Korzystajcie z jedynej okazji 
Bo druga nie prędko się zdarzy! 
Patrzcie! Patrzcie na nagą .. prawdę 
Bez obsfonek i bez .. komentarzv. 

Dziś za darmo! Te plecy! Ta .. reszta! 
Patrzcie! Ona wyciąga już dfonie 
l za c!Jwilę da nurka w j edwabie 
l za c!Jwilę w jedwabiac!J utonie. 

Zeby potem ją nagą zobaczyć, 
Trzeba będzie ją zdobyć, a wiecie 
Ze niełatwo się baby zdobywa 
l że niema nic darmo na świecie . 

Albo trzeba ją zdobyć gotówką 
Albo porwać mi/ością na loże . 

Radzę - forsą. Bezinteresowna 
Mi/ość zawsze kosztuje najdrożej. 

Wrażeń moc, 
Pachną bzy' 
Ja i Ty ... 

Smutny los, 
W oku łza, 
Ty i Ja ... 

Drżący głos, 
Serce drży 
Ja i Ty ... 

Szczęścia śmiech, 
Serca dwa, 
Ty i Ja ... 

Miłość-grzech 
W sercach tli , 
Ja i Ty ... 

Chwiejny krok, 
Zmysłów gra, 
Ty i J a ... 

Ciemno - Mrok. 
Dobrze mi. 
Ja i Ty .. . 

Szczęście pić 
Piż do dna, 
Ty i Ja ... 

Szaleć, sn1c 
Rajskie sny, 
Ja i Ty ... 

Wiosny czar. 
Uczuć skra, 
Ty i Ja. 

Ciała ża r 
Pachną bzy, 
Ja i Ty ... 

Niebezpieczna 
droga. 

Nie jeden tej prawdy 
ogarnąć nie zdoła .. 
że w wypadkach wielu 
droga ... z hotelu 
wiedzie.. do kościoła! 

Tłum. 

Kiedym był młody jeszcze 
bolała mnie krzywda ludzi. .. 
że jeden z tego żyje, 
że drugi dlań się trudzi, .. 

Bolała mnie ludzka nędza 
patrzeć nie mogłem na nią. . 

a zawsze - Sprawiedliwość 
była mą jasną Panią.„ 

Przeciwko ludzkiej krzywdzie 
jam zawsze szedł z protestem .. 
... a dziś jak obojętny 
już na to wszystko jestem ... 

Dziś patrząc na „społeczność" 
pojmuję i rozumię .. 
Za Kasprowiczem nucę 
czem byłeś mi raz tłumie .. 




